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Połowa sezooo budowlanego poszła no marne!
Bezskuteczne zabiegi Niemiec

o  p o ż y c z k ę  zagra n iczn ą .
WARSZAWA, 13 lipca (Tel. wł.). 

Rana giełdowa w Berlinie postanowiła 
zamknąć giełdę na poniedziałek i wtorek 
na skutek zawodu, jaki spotkał Niemcy 
w związku z niedojściem do skutku po­
życzki zagranicznej.

BERLIN, 13. 7. (PAT). Gabinet Rze­
szy obradował od godz. 6-tej pop. do 2-iej 
w nocy, w sobotę Prez. Banku Rzeszy 
tir. Luther złożył sprawozdanie z prze­
biegu rokowań w sprawie k reny tu w Lon­
dynie i Paryżu. Jeszcze przedpołudniem 
rząo Rzeszy zwrócił się w drodze dyplo­

matycznej do Ameryki i zainteresowa­
nych mocarstw, starając się przedstawić 
poważną sytuację Niemiec. W naradach 
komisji repa racy j nej łonie gabinetu wzięli 
późnym wieczorem również udział1 wy­
bitni przedstawiciele niemieckiego świata 
bankowego. Narady toczyły się dokoła 
sytuacji w Niemczech, specjalnie zaś o- 
mawia.no zarządzenia wewnętrzne, które 
mają być wprowadzone już dziś, celem 
skonsolidowania niemieckiego rynku pie­
niężnego i powstrzymania odpły /u de­
wiz i kapitałów z Niemiec. Żadlnych u- 
chwał nie powzięto.

5 warunków Francji dla Niemiec.
PARYŻ. 13. lipca. (P at.) W edle W iadom oś­

ci ze źródeł m iarodajnych  rząd  francusk i posta­
wiły d r L u therow i prezydentow i Banku Rzeszy 
p ięć zasadniczych  w arunków , bez k tórych  p rzy ­
jęcia 'n ja  j,zgodzi się w zięć udziału w  ra to ­
w an iu  R eichsbanku W aru n k i te są n as tęp u jące : 
11 natychm iastow e zan iechan ie  zam iaru  u n ji cel- 
nei z A ustrją  2) dostarczen ie  bezw zględnej 
g w aran c ji iże w  c iąg u  12 la t udzielonej przez

m orato rium  zw łok i i zw ro tu  sum . k tó rych  w y­
p łata  została odłożona. Niemcy n ie  będą  zw ięk­
szały budżetu  sw ych w ydatków  w ojskow ych.' 
3) rozpoczęcie rokow ań  dla zaw arc ia  trak ta tu  
handlow ego z F ra n c ją  41 p rzep row adzen ie  su ­
row ych  re s try k c ji w  udzielan iu  k redy tów  przez 
Bank R zeszy. 5) Podpisan ie  L ocarna  w scho­
dniego

Na podstawie oficjalnie ogłoszonych 
wyników gospodarki budżetowej w kwie­
tniu, maju i czerwcu br., można uczynić 
zestawienie dochodów i wydatków bu­
dżetowych w ciągu pierwszego kwartału 
roku budżetowego 1931-32.

W kwietniu br. wydatki budżetowe 
wynosiły 250,j2 jmilj. zł. dochody 229 
rnilj. z ł.; niedobór budżetowy 21,2 milj.

zł. W maju br. wydatki 211,6 milj. zł., 
dochody 199,6 milj. zł.; niedobór 12 milj. 
zł. W czerwcu br. wydatki 219,4 milj. zł., 
dochody 175,8 .milj. zł., niedobór budże­
towy 43,6 milj. zł.

Łąicznie tetN w ciągu I-go kwartału 
bieżącego roku budżetowego 
niedobór budżetowy wyniósł 76,800.000 

złotych. (

10 m iljon ów  z ł. za  z a le g łe  podatk i.
WARSZAWA, 13 lipca (Tel. wł.). 

Jak z Łodzi donoszą, wszystkie składy 
towarowe Widzewskiej Manufaktury zo­
stały opieczętowane za zaległe podatki. 
Należności podatkowe Skarbu Państwa o- 
raz należności podatkowe miejskie prze­
kraczają 10 miljonów złotych.

Zaznaczyć należy, iż główny współ­
właściciel „Widzewskiej Manufaktury" p.

Oskar Kon przed kilku miesiącami zaku­
pił w Gdańsku dwa wielkie przedsiębior­
stwa, wycofując znaczną część kapitału 
z „Widzewskiej Manufaktury". Ten fakt 
zapewne spowodował środki zapobiegaw­
cze ze strony władz skarbowych, które na 
starania czynione przez zarząd' „Widzew­
skiej Manufaktury" o zdjęcie pieczęci od­
powiedziały odmownie.

Sprawa zmniejszenia dni pracy
t$a fa łszyw e! drodze.

lii iisiiSiiu m
w Funduszu Bezrobocia?

Mamy przed sobą sprawozdanie z 
działalności Funduszu Bezrobocia za rok 
1930. Sprawozdanie to ilustruje wzrost 
przesilenia gospodarczego, co w kata­
strofalny sposób odbija się na tym fun­
duszu, a nadto wykazuje zupełny brak 
przewidywania zarządu tego funduszu. 
Dość powiedzieć, że niedobór Funduszu 
Bezrobocia za jeden tylko rok 1930 wy­
nosi 64,612.096 zł.

Gdy dochody Funduszu wyniosły tyl­
ko 48,4445.000 zł., wydatki doszły do su­
my 113,557.000 zł., w czem zasiłki usta­
wowe dla bezrobotnych 104,453.000 zł.

Przez ten niedobór zostały skonsu­
mowane wszystkie rezerwy funduszu, 
gromadzone w poprzednich latach od r. 
1924, a które o końcem roku 1929 wy­
nosiły 37,373.000 zł.

Do roku 1929 fundusz bezrobocia 
był aktywnym, ten korzystny jego stan 
majątkowy trwał nawet do połowy 1929. 
Ten pomyślny stan rzeczy w taki cielęcy 
zachwyt wprowadził sanacyjny zarząd 
Funduszu, że wbrew głosom reprezen­
tantów organizacji robotniczych, z dema­
gogicznych wyłącznie pobudek obniżył 
składki opłacane do Funduszu, a pod­
niósł zasiłki. Skutek był natychmiastowy. 
Już oruga połowa roku 1929 zaznaczyła 
się wzrostem bezrobocia i koniecznością 
wypłaty większej ilości zasiłków, tak, że 
ten rok Fundusz Bezrobocia zamknął de­
ficytem 2.788 tys. zł., a jak melancholijnie 
stwierdza w swem sprawozdaniu zarząd 
Funouszu, niedoboru tego można było 
uniknąć, gdyby nie bezmyślne obniżenie 
skłaoek. {

Odnośnie do r. 1930 również stwier­
dza zarząd Funduszu, że gdyby nie to de­
magogiczne zarządzenie niedobór za ten 
rok byłby o 15 miljonów mniejszy.

Okazuje się, że tym funduszem za­
rządza się zupełnie taksamo „przewidują­
co" jak kasą państwową. Obecnie „zarzą­
dzał" zarząd funduszu i wobec pustych 
swych kas cofnął obniżkę składek i pod­
wyżkę zasiłków q o  pierwotnej wysokości 
i w rozpędzie oszczędnościowym posuwa 
się jeszcze oalej, z wyraźną szkodą dla 
potrzebujących pomocy bezrobotnych. — 
Mianowicie ubiegłej zimy z „oszczędno­
ściowych" względów wprowadzono sezon 
martwy, czego w poprzednich latach nie 
było. Przez to wiele tysięcy robotników 
sezonowych pozbawiofno zasiłków przez 
trzy miesiące zimowe. Nadto obecnie o- 
granicza się wypłatę zasiłków db 13 ty­
godni, gdy dawniej normalnie przedłuża­
no je do 17 tygodni, a nadto państwo 
prowadziło bardzo wydatną akcję do­
raźnej pomocy, co obecnie zupełnie za­
stanowiono. Jak widzimy „fachowa" i 
„przezorna" gospodarka sanacji nawet w 
tej dziedzinie wydaje „radosne" rezultaty. 
Co objawia się i w tern, że koszta admi­
nistracyjne Funduszu z 5,768.749 zł. w r. 
1929 wzrosły w r. 1930 na 9,054.982 zł., 
czyli o 3,286.233 zł. Jak na fundusze „nę­
dzy" wzrost trochę za jaskrawy.

VDZIAŁ AMERYKI W  KONFERENCJI ROZ­
BROJENIOW EJ.

W ASZYNGTON. 13. lipca. (Pat.) Zgodnie 
z  in s tru k c ją  p rezydenta  H ooyera departam en t 
stan u  polecił posłow i S tanów  Z jednoczonych w 
Szw a i ca r j  i po in fo rm ow ać se k re ta r ia t generalny  
L ig i N arodów  że S tany  Z jednoczone p rzy jm u ­
ją zap roszen ie  na kon ferenc ję  rozb ro jen io w ą  w 
lu tym  foku  przyszłego.

WARSZAWA, 13 lipca (Tel. wł.). 
Jak donieśliśmy, przemysłowcy wystąpili 
w ostatnich dniach z projektem skrócenia 
cmi pracy robotników, aby dać zatrudnie­
nie robotnikom, pozostającym bez pracy. 
Zdaniem sfer kapitalistycznych w ten spo­
sób znalazłoby pracę 200.000 bezrobo­
tnych. #

W sprawie 'tej w „Robotniku" zabie­
ra głos to w. Ant. Zdanowski, który pod­
kreśla, że będzie to osobliwa „walka z 
bezrobociem" bez żadnych ofian i świad­

czeń ze strony Państwa i kapitalistów, 
lecz (

wyłącznie kosztem robotników, ma­
jących jeszcze pracę.

Robotnicy ci mają pracować mniej, 
niż obecnie, by zrobić miejsce dla części 
bezrobotnych, ale za zmniejszony czas pra 
cy robotnicy otrzymaliby odpowiednio 
zmniejszone płace. Czyli robotnicy swe- 
mi nędznemi płacami mają podzielić się z 
bezrobotnym!

Robotnicy nie mogą zgodzić się na 
tego rodzaju rozwiązanie sprawy bezro­
bocia. Nie mogą wyrazić zgody na odda­
wanie swej pracy i swego zarobku, by 
zwolnić Fundusz Bezrobocia i Skarb od 
obowiązku świadczeń.

Zwalczać bezrobocie należy przez 
stwarzanie nowych środków pracy i za­
robków : budzenie ruchu budowlanego, 
roboty publiczne, buoowę dróg, mostów, 
suszenie błot, prawidłową regulację miast. 
Tylko w Polsce nie widać zupełnie dąż­
ności do rozwiązywania sprawy bezrobo­
cia na takiej płaszczyźnie.

Robotnicze organizacje zawodowe, po 
przez klub PPS. w Sejmie postawiły nie­
dawno wnioski, aby zwalczać bezrobocie 
przez skrócenie czasu pracy do 5-ciu dni 
w tygodniu, przez zakaz prac nadliczbo­
wych — przy utrzymaniu płac robotni­
czych na niezmienionym poziomie.

Projekt ten jest nie db przyjęcia 
dla klasy robotniczej.
—— — —■■—— — — —■— ^

STRAJKI W HISZPANJI.
SEWILLA, 13. 7. (PAT). Strajk pra­

cowników rolnych w okolicach Guillona 
nabiera charakteru poważnego. Opuszczo­
ne bydło narażone jest na śmierć z głodu 
i pragnienia. Celem zaopiekowania się 
bydłem i inwentarzem wysłano na miej­
sce żołnierzy. Gubernator cywilny pocią­
gnął do odpowiedzialności mera i jego 
zastępców w związku ze strajkiem.

w s z ę d z i e  d o  n a b y c i a

BEZROBOCIE W NIEMCZECH I AN- 
GLJI.

BERLIN, 13. 7. (PAT). Stan bezro­
bocia w Rzeszy Niemieckiej według loblij-. 
czeń urzędów pracy na dzień 30 czerwca 
br. doznał pewnej poprawy. W ciągu o- 
statnich dwóch tygodni czerwca liczba 
bezrobotnych zmniejszyła się okrągło o 
38.000 osób i wyosi 3,962.000 osób, po­
zbawionych pracy.

LONDYN, 13. 7. (PAT). Według o- 
bliczeń, dokonanych na dzień 29 czerwca 
br. liczba bezrobotnych w Anglji wynosiła 
2,664.889 osób, pozbawionych pracy.

Magistrat warszawski 
dalej me wypłaca.

Jak donieśliśmy, rfiagiśtrat warszaw­
ski inie wypłaca pensji urzędnikom. Trud­
ności z wypłatą zwiększają się jeszcze 
przez to, że w dniu 15 hm. przypada rów­
nie żwypłata uposażeń robotnikom fizycz­
nym. Wypłata ta nastąpi także w spóź­
nionym terminie.

Ogółem konieczne jest dla uskutecz­
nienia wypłat uzyskanie 7 miljonów zł., 
co dla kasy miejskiej nie jest w tej chwili 
do osiągnięcia.

— o —
BANKI ZAW IESZAJĄ W YPŁATY.

PARYŻ. 13. lipca. (P at.) A gencja Hayasa 
donosi z G enew y, że Bank G enew ski zaw iesił 
w ypłaty  <

BARCELONA. 13. lipca. (Pat.) Bank K ata- 
Joński zam knął sw e kasy.

—o—
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Przeciw zmianie konstytucji.
Odpowiedź prof. Kulczyckiego na ankietą konstytucyjną.

Papież znów więźniem Watykanu 1
RZYM, 13. 7. Konflikt miętifzy Waty­

kanem a rządem włoskim wszedł, zdaje 
się, w stadjum rozstrzygające. Dziś po 
ogłoszeniu rozporządzenia Mussoliniego 
zakazującego należenia faszystom do akcji 
Katolickiej rozeszły się w Rzymie sensa­
cyjne pogłoski, iż z godziny na godżinę 
należy oczekiwać wymówienia konkordatu 
i odwołania przedstawicieli dyplomatycz­
nych papieża i rządu włoskiego. W ko­
łach politycznych mówi się nawet o mo­
żliwości wypowiedzenia przez Watykan 
umów laterańskich, co oznaczałoby, iż 
papież powróci do roli więźnia Watykanu 
i że państwo watykańskie przestanie ist­
niej.

Sprawa odroczofi służby wojskowej.
WARSZAWA, 13 lipca (Teł. wł.). 

W związku z zachotiżącefmi wypadkami 
opóźnienia się zainteresowanych osób ze 
składaniem podań o powtórne odroczenia 
służby wojskowej, i tłumaczeniem się z 
ich strony nieżnajomością odnośnych prze­
pisów, ministerstwo spraw wewnętrznych 
rozesłało dó wojewodów okólnik, z zarzą­
dzeniem, aby w przyszłbści przy udzie­
laniu odroczeń służby wojskowej, odpo- 
wiedhie władze informowały poborowych, 
że podanie o powtórne odroczenie mu^i 
być wniesione w oópowiednilm terminie 
z załączeniem tych samych dowodów, ja­
kie są wymagane od1 poborowych przy 
ubieganiu się o ooroczehie służby woj­
skowej z art. 51 p. 1 i 2 ustawy o po­
wszechnym obowiązku wojskowym.

Z i o t o i  s i t o i  n i lo w e j
w Grodnie.

WARSZAWA, 13 lipca (Teł. wł.). 
Strajk w Grodnie trwa bez zmiany. Robo 
tnicy strajkują solidarnie. Onegdaj Zwią­
zek Pracowników Komunalnych i Instyt. 
Użyteczności Publicznej odbył konferencję 
z prezydentem miasta w sprawie postu­
latów, wysuniętych przez strajkujących.

Prezydent nie dał jednak dotychczas 
żadnej definitywnej odpowiedzi.

O godz. 1-ej rozpoczęła się również 
konferencja między delegacją Związku a 
Magistratem w obecności Inspektora pra­
cy. Magistrat grodzieński odrzucił postu­
laty strajkujących robotników miejskich.

Nieustępliwe stanowisko Magistratu 
spowodowało zaostrzenie sytuacji.

Beliiilłtóiwiiowiii
na Ś ąsku.

WARSZAWA, 13. lipica (Tel. wł ). 
Z Katowic donoszą: W piątek odbyło się 
posiedzenie rady wojewódzkiej poświęco­
ne przeważnie sprawom oszczędnościo­
wym budżetu śląskiego.

Uchwalono szereg budżetowych o- 
szczędności, które będą przedłożone do 
zatwierdzenia sejmowi śląskiemu. Reduk­
cje wydatków administracyjnych w bu­
dżecie dochodzą do 11 milj. zł.

Równocześnie uchwalono bardzo do­
tkliwą redukcję śląskiego dodatku urzę­
dniczego, który wynosi 40 proc. pobie­
ranych poborów. Śląska rada wojewódzka 
uchwaliła redukcję tego dodatku progre­
sywnie, a to urzędnicy od III do VI gru­
py pobierać będą 20 proc. tego dfodatku, 
Ód VII d;o VIII — 25 proc., grupa VI — 
30 proc., X 35 proc., zaś od XI dto XVI 
grupy pozostawiono cały 45 proc. d'o- 
tiatek. Inżynierom i urzędnikom zajętym 
w wydziale robót publicznych i w wy­
dziale komunikacji rada wojewódzka u- 
chwaliła znieść wszystkie dbdatki budo­
wlane.

N iezw ykły w ypadek .
W ypadek" zad z iw ia jący  trag iczn ą  lr on ją  losu 

w ydarzy ł (się p rzed  paru  dn iam i w  irlandzkiem  
m ieście Cork Do m iasta  tego  przybyła  na W aka­
c je  m łoda dziew czyna, B etty  Thomp|sc<a z LejLth. 
N iespokojni rodzice , k tó rzy  w ysłali có rk ę  sam ą 
prosili ją aby zadepeszow ała po p rzybyciu  na 
m iejsce R zeczyw iście  p an n a  T hom pson  zaraz 
po p rzy ieździe  do C ork  udała się na  pocztę  i  
nadała1 te leg ram , donoszący o szczęśliW em p rzy ­
byciu  ha  m iejsce. Z aledw ie jednak  opuściła 
gm ach pocztow y, k iedy zby t szybko1 jadący sa­
m ochód (ciężarowy n a jech a ł n ieszczęśliw ą dzie­
w czynę. z ab ija ją c  ją  na  m iejscu .

Rodzice dostali u spokaja jącą  depeszę już 
po śm ierci (córki

25 OFIAR SAMOCHODÓW.
BUENOS AIRES. 13. lipca. (Pat.) W  czasie 

w yścigów  (samochodowych w  N oyarro  S an ta  
leden  z W ozów uczestniczących w  Wy śle Igach 
W jechał w  tłum . zab ija ją c  5 osób, a  ran iąc  o- 
koło 20.

WARSZAWA, 13 lipca (Tel. wł.). 
W związku z ankietą w sprawie zmiany 
konstytucji do komisji konstytucyjnej Sej­
mu wpłynęła odpowiedź Ludwika Kul­
czyckiego, prof. Szkoły Nauk Politycz­
nych w Warszawie.

Zdaniem prof. Kulczyckiego napgół 
zalety obowiązującej dotychczas konsty­
tucji przewyższają jej wady.

Omawiając działalność naszych Sej­
mów prof. Kulczycki stwierdza, że wbrew 
frazesom o t. zw. sejmowlddżtwie uchwa­
lały one bardzo daleko idące pełnomoc­
nictwa dla władzy wykonawczej a organi­
zacja państwowa szybko postępowała na­
przód. f

Reakcja przeciw konstytucji marco­
wej jDOSzła zadałeko.

Prof. Kulczycki sądzi, że1 projekt zmia 
ny konstytucji, przedstawiony przez BB. 
w gruncie rzeczy dąży db autokracji, a 
ta ostatnia jest skazana na Zagładę. Może 
ona dzięki sile fizycznej i przypadkowym 
zbiegom okoliczności rządzić Jakiś czas, 
ale nic nas nie upoważnia do twierdzenia, 
że ustroje takie utrzymują się na czas

Nie przebrzmiały jeszcze echa gło­
śnej afery Kisielewskiego, a już znowu 
tutejsze organa wydziału śledczego, Izby 
skarbowej i Straży granicznej wykryły 
znowu wielką aferę przemytniczą.

Według poufnych wiadomości kupiec 
lwowski Rismarck (przybory fotograficz­
ne, Kopernika 7) miał dopuścić się nadu­
żyć na szkodę Skarbu. Wczoraj przeprowa 
tiżono u Rismarcka rewizję, która ujaw­
niła, że kupiec ten miał olbrzymie obroty 
które zatajał przed władzami skarbdwemi,

KOLONJA. 13. lipca. P rzed1 konsulatem  S ta ­
nów! (Zjednoczonych A. P . w  K olon ji zebrał 
się (tłum demonstrantóW i. k tó rzy  w ybili szereg  
okien  (W konsulacie  i p róbow ali w yłam ać drzw i 
Część n ap astn ik ó w  w yłam ała ram y  kilku okien 
by [tamtędy dostać się do w hętrza . D opiero e n e r­
giczna k o n trak c ja  po lic ji zdo łała  ocahć  konsu­
la t p rzed  doszczętnem  zdem olow aniem . Nie p rze­
szkodziło to  jednak tłum ow i w  obrzuceniu  kon-

0 40-godzltmy
BERLIN, 13. 7. (PAT). Niemiecki 

Górnośląski Związek Pracodawców Prze­
mysłu Metalowego przyłączył się do ini­
cjatywy Związku Górniczego celem roz­
poczęcia rokowań z organizacjami praco-

czesnych upada dlatego, że ludzie posia­
dający wielką niekontrolowaną władzę, 
siłą rzeczy lekceważą żądania i dążenia 
różnych warstw społecznych — nie liczą 
się z niemi, nie znają ich aż db chwili, 
kiedy fala niezadowolenia jest tak duża, 
że nie mogą jej opanować.

Autokracja przewraca w głowach jej 
przedstawicielom stan megalomonji wią­
żąc ze swoją „godnością" czy swoją „mi­
sją".

Przeciwnicy parlamentaryzmu nie mo­
gą mu nic przeciwstawić prócz starych 
przeżytych form ustrojowych, które 'już 
bvły, ale zbankrutowały. Przy absoluty­
zmie są małe kliki, skupiające się koło 
rząau, które wzajemnie się zwalczają. — 
Klika ńie jest może bardzo szkodliwa; 
stronnictwo reprezentuje szeroki odłam 
ludności i opinję, a klika reprezentuje 
małą grupę karierowiczów i intyrygan- 
tów.

Po tym obszernym wstępie prof. Kul­
czycki w 5) rozdziałach proponuje szereg 
poprawek. Jest on zwolennikiem utrzy­
mania Senatu i pozostawienia jemu a nie 
prezydentowi kontroli Izby niższej w po­
staci „veta".

wyrządzając w ten sposób Skalbowi Pań­
stwa wielkie szkody.

Jak się okazuje wmieszane są w tę 
aferę różne osobistości, m. in. pewien 
emerytowany wyższy urzędnik Izby skar­
bowej.

Rismarcka przytrzymano.
Śledztwo w tej sprawie podzielono 

na trzy części. Prowatiżą je Izba skarb., 
Główny Urząd Celny w Warszawie i 
Wydział śledczy P. P. we Lwowie.

s ula tu (kam ieniam i i w ybiciu  szyb n aw e t na  
w yższych (piętrach.

P rzed  'konsulatem  dem onstranc i w znosili o- 
k rzyk i: „P recz  z  H ooyerem “ ! „Prefcfzi z konsu ­
latem  (am erykańskim !“  itp.

O dparci 'przez po lic ję  dem onstranc i u siło ­
wali- urządzić  w ielk i pochód ulicam i m as ta . ie- 
dnak  po lic ja  rozprószy ła  ich, dokonując b a r ­
dzo (Wielu aresztow ań . >

tydzień pracy.
biorców w sprawie wprowadzenia 40-go- 
ozinnego tygodnia pracy. W najbliższych 
dniach mają się rozpocząć odnośne obra-
Gy-
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Dr. F I S C H E R
b. długoletni lekarz (asyst.) klinik dermatologiczna 

w Berlinie, Pradze i Wiedniu 
Lwów, plac Marjacki t o ,  II. piętro

drugie wejście z ul. Sobieskiego 2. — Tel. 51-68.

K orzyści
z  układu paryskiego

dla Polski.
Dodatnie konsekwencje, jakie z przy­

jęcia projektu Hoovera o rocznem mo- 
ratorjum długów międzypaństwowych, 
płyną dla Polski są następujące1:

1. Dług wobec rządu Stanów Zjedno­
czonych, płatny 15 grudnia 1931 r. w su­
mie 1,370.000 dolarów — czyli 12,193.000 
zł. t

2. Dług wobec rządu francuskiego 
w sumie okrągło 25 milj. franków (8 
milj. zł.).

3. Dług wobec rządu angielskiego, 
w sumie 357.750 funtów szterlingów, cd 
równa się 16,304.000 zł. (płatne 1 lipca 
1931 r. i 1 stycznia 1932 r.).

4. Dług wobec Holadtiji 1,520.166 
florenów (5,440.000 zł.).

5. Długi wobec Norwegji, Szwecji, 
Damji i Szwa j car ji w sumie złotych razem 
4,221.000 zł.

Do tego dochodzą odsetki od poży­
czek.

Razem wypada okrągła suma: 46 
milj. zł. olugów i 73 milj. zł. procentów. 
Gdyby się nawet ostatecznie okazało, że 
trzeba będzie zapłacić nasze długi i 
procenty rządom państw mniejszych, jaki 
Holandia, Danja, Szwetja, Szwajcarji i 
Norwegja, to i tak odroczona spłata dłu­
gu dla Ameryki, Anglji i Francji, da 
sumę 36 milj. zł. i spłata procentów su­
mę 7 milj. zł.

Razem rząd polski, który był zobo­
wiązany zapłacić od 1 lipca 1931 r. do 30 
czerwca 1932 roku rządom Ameryki, An­
glji i Francji 106 milj. zł. w dolarach, 
funtach szterlingach i frankach francu­
skich, otrzymał przez przyjęcie przez te 
państwa projektu Hoovera, odroczenie za­
płaty tej sumy na rok. Jest to w dzisiej- 
szem położeniu Polski suma niewątpli­
wie poważna.

150 osób struto się
p a sz te tó w k ą ,

Z Amsterdamu donoszą, że w matem 
miasteczku Erica, w prowincji Drendhe, 
150 osób struło się parówkamji z wątroby 

wieprzowej, przygotowanych smakowicie 
przez miejscowego rzeźnika. Pięć osób 
z pośród zatrutych zmarło na drugi dzień.

Lekarze w Erica, którzy normalnie 
niewiele mają pracy wśród higienicznie 
żyjącej ludności, pracują od kilku dni bez 
przerwy, zmieniając się jedynie na krótki 
wypoczynek nocny.

Początkowo nie wiedziano, co było 
przyczyną tego masowego zasłabnięcia, 
dopiero dochodzenie, przeprowadzone 
przez meaecynę sądową, ustaliły źródło 
katastrofy. Narazić rzeźnika zamknięto za 
niedbalstwo. Okazało się, że większa ilość 
przygotowanych przez niego wędlin za­
rażona była trycWninami.

Na pokrycie strat 
z p ow od u  k on fisk a t

składa J. M. zł. 4.50; S tefan iak  Michał zt. 2.
D alsze d a tk i p rzy jm u je  A d m m .. „Dziennika- 

L udow ego‘6

3 0 0 0  o s ó b  u to n ę ło .
KANTON, 13. 7. (PAT). Donoszą, że' 

w powodzi, która objęła prowincję 
Kwang-Tung na skutek wylania rzek Pół­
nocnej i Wschodniej utonęło zgórą 1.000 
osób. Obecnie poziom wody w rzekach 
tych opada.

6 OSÓB ZGINĘŁO W  PŁOMIENIACH.
BRZEŚĆ. 13. lipca. (Pat.) W ieś  B aśna po­

w iatu  b rzesk iego  była w idow nia żyw io łow ego  
poaruż k tó ry  s traw ił 9 gospodarstw . P odczas 
akc ji ra tunkow ej 6 osób zginęło  w  p łom ien iach  

—o—
17 OSÓB POD : ARZUTEM PODPALANIA GOS­

PODARSTW .
BYDGOSZCZ. 13. lipca. (P a t.) W  zw iąz­

ku z ustaw icznym i pożaram i w  gm inie M am licz 
pow  Szubin baw ił na m iejscu  w czoraj .sędzia 
śledczy z B ydgoszczy, k tó ry  na podstaw ie 
przeprow adzonego  ś led z tw a , zarządził a re sz to ­
w an ie  17 m iejscow ych w łościan  pod zarzu tem  
sam ow olnego (podpalenia w łasnych  gospodarstw  
a to  celem podjęcia  w ysokich p rem ji a sek u ra ­
cyjnych. W śró d  aresztow anych  zna jd u je  się r ó ­
w nież m iejscow y sołtys.

dłuższy.
Każda autokracja w krajach współ-

Z burzenie B asty lji.
( 1 4  l ip c a  1 7 8 9  r . ) .

Zimne mury Bastylji patrzą w noc nieżnaną,
Patrzą w noc przepaścistą potęgi tyranów 
I czerwieńią męczeńskiej'krwi groźnie'wezbraną.
Tam dó lochów rzucano wolności tytanów 
Walczące za lud1 dłonie gnieciono żelazem 
— Tam leżała potęga krwawych ziemi panów!
Ileż istnień zgasło za królów rozkazem,
Iluż się nieszczęśliwych krwią posadzki zlały!
Aż wielki bój o wolność wstrząsnął twardym głazem:
Zimne mury Bastylji o Wschodzie zadrżały;
Słońce spłynęło plamą na jej szare ściany 
I wyszedł lud zbudzony, krzyw aą oszalały
I żądzą zemsty wi elków napoły pijany 
Łamał bramy — aż pękły żelazne zwiasy 
I w proch mury zwaliły rąk ludzkich tarany.
I żagwi tysiąc padło z rąk ludzkich tysiąca 
I płomień oblał szare bastylijskie mury 
I przykryła je dymu mgła biała, dławiąca.
Znikła potęga królów wśród1 łuny purpury 

i I tarzała się w błocie1 zimna i skarlała
I nikła razem z dymem, bijącym pod chmury.
A wieść się ponad miasta i kraje rozlała,
W Niki postaci boskiej w niebo się uniosła,
Wrogom wolności święty bój wypowiedziała.
Sikrzydlłami świat objęła, w potęgę urosła 
I lud pracy zasłania złotą chmurą swoją;
W drzewce Sztandaru świata silną dłonią wzrasta.

Zimne mury tyranji ciągle jeszcze stoją...
Wilno. S'. J. P.

Znowu wielka afera celna.
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Kłótnia między przyjaciółmi.
K o ścią  n ie z g o d y  - O tto  P o w e lsk i.

O pupilu sanacyjnym Otto - Powel- 
skim, który, jak wiadomo, przed areszto­
waniem zwiał, krążą najbardziej fanta­
styczne pogłoski.

Dyrektorem Budowlanej Kasy Oszczę 
ci noś ci i Pożyczek w Mysłowicach był 
niejaki Święty. Popełnił on jedhak w tej 
kasie grube nadużycia i za to został are­
sztowany.

Oto - Powelski był za czasów dyre- 
ktorstwa Świętego „szefem propagandy" 
kasy. Przybył on na Śląsk z Omska via 
W arszawa-Łódź, w charakterze „dzien­
nikarza" i za protekcją posła Hołówki, 
prezesa klubu poselskiego BBWR, został 
korespondentem sanacyjno - pułkowini- 
kowskiej agencji prasowej „Iskra".

Po aresztowaniu p. Świętego zajął 
on jego miejsice i rada nadzorcza zatwier­
dziła wszystkie przez niego poczynione 
wydatki. Założył więc sobie1 własne pismo 
„Echo Tygodnia", na utrzymanie tego 
świstka sanacyjnego Rada, z osławionym 
na terenie Śląska karjerowiczem politycz­
nym, obecnie gorliwym sanatorem, „sekre 
tarzem" Zespołu Pracy p. Musiołem na 
czele, wydaje miesięcznie 3.500 zł. z fun­
duszów kasy.

„Polonia" podaje następujące infor­
macje : f '

W kociołku sanacyjnym na Śląsku 
zawrzało na dobre. Już od dłuższego cza­
su bowiem głośnem się stało, że w

łonie tutejszej sanacji doszło do głę­
boko sięgających waśni.

„Bohaterem" tej wojny domowej stał 
się Henryk Otto, zwiący się równiż „Po- 
welskim", dyrektor Budowalnej Kasy O- 
szczęohości i Pożyczek w Mysłowicach, 
który wobec wydania na niego nakazu 
aresztowania ukrywa się — jak twierdzą 
w kołach przyjaciół jego — w Warsza­
wie. Druga znów stroma powaśniohego 
obozu sanacyjnego, podtrzymuje zarzuty 
natury kryminalnej (poszkodowanie Zw. 
Inw. Wojen., firmy „Snop" i firmy Żak) 
i twierdzi na łamach „Polski Zachodniej", 
że „Powelski" zbiegł i ukrywa się. Przy­
jaciele jego jednak oświadczają stanowczo, 
że Powelski znajduje się w Warszawie, 
skąd uwiadomił poszukującego go pro­
kuratora w Katowicach, że stoi do jego 
dyspozycji.

Informowano nas również, że na o- 
negaajszem posiedzeniu Rady nadzorczej 
kasy budowlanej miano wyrazić p. Powel- 
skiemu pełne zaufanie.

„Polska Zachodńia" natomiast, dla 
której sprawa ta, w związku z zamiarem 
wydawania przez Powelskiego konkuren­
cyjnego organu sanacyjnego, pt. „Echo 
Dnia", jest wysoce niemiła i niewygo­
dna, w' obronie swego „stanu posiada­
nia" (zresztą b. nikłego) zaatakowała pra­
wą rękę Powelskiego, prezesa sanacyjne 
go (!) Zespołu Pracy i prezesa Rady 
Nadzorczej Bud. Kasy Oszczędn. i Pbż. 
w Mysłowicach, p. Michała Musioła, za­
rzucając mu oraz dziiwiąc się bardzo, że 
P Musioł., nie czekając rozwoju sprawy, 
angażuje się tak wybitnie na rzecz Powel­
skiego, nie bacząc na to, że naraża się na 
„ponoszenie płynących stąd konsekweh- 
cyj". f

Ale przychodź i najważniejsza rzecz — 
jak twierdzą w pewnych kołach — „wy­
bitnie kryminalnej natury". Ottoi - Powel­
ski, który na Śląsk przybył jako człowiek 
biedny, dziś jest... bogaczem, dysponuje 
„grubszą kwotą". Twierdzi się mianowi­
cie, że niejaki p. Czarnecki z pod' Będzina 
dał mu weksle zagwarantowane hipotecz­
nie na sumę 250.000 zł., na wydawanie 
dziennika.

Nietylko koło tej sumy, jedtnak obra­
cają się rozmowy w kołach zainteresowa­
nych tą aferą.

Opowiadają sobie mianowicie, że Po­
welski zaprzyjaźnił się z posłem Hołów- 
ką (BB) będąc swego czasu wraz z nim 
w komisji polsko - sowiećkiej dla wymia­
ny jeńców wojennych. Tam to Powelski 
wyświadczył p. Hołówce... „pewną przy­
sługę". I zdaje się, że i obecnie1 tenże 
Powelski uoał się pod opiekuńcze skrzy­
dła p. Hołówki, by zaczerpnąć nietylko 
otuchy do dalszej walki z drugim odła­
mem sanacji na Śląsku, ale przedćwszyst- 
kiern wzmocnić swoje „plecy war­
szawskie"...

Zarzuty kryminalnej natury, szerzone 
przez wrogów Powelskiego dotyczą rów­
nież sprzeniewierzeń, których miał się do­
puścić swego czasu w spółdzielni war­
szawskiego związku zawodowego szofe­
rów, który początkowo był opanowany

Otto. Nadużywając nazwy i fałszując pie­
częcie oraz podpisy członków komitetu 
przemysłowo - wojennego w Gmsku, 
sprowadzał z dalekiego wschodu ogromne 
transporty różnych towarów, a następnie 
spekulował niemi, osiągając w ten spo­
sób kolosalne zyski.

Na skutek wykrycia powyższej afery, 
Otto został oddany pod sąd. W r. 1917 
skazano go za na kilka lat więzienia.

Przyszła rewolucja Kiereńskiego. Ot­
to, korzystając z zawieruchy rewolucyj­
nej, wydostaje się z kryminału i po krót­
kim czasie dostaje się do polskiego towa­
rzystwa dobroczynnego „Ognisko". Lecz 
jeden z członków tego towarzystwa, wta­
jemniczony w kryminalną przeszłość obec­
nego „sanatora", zażądał kategorycznie, 
aby p. Otto opuścił lokal towarzystwa, 
kiedy zaś nie chciał on tego uczynić, zo­
stał kilkakrotnie spoliczkowany i przemo­
cą zrzucony ze schodów. Kiedy w 24 
godziny po zajściu, u wspomnianego 
członka tow. „Ognisko", który wyrzucił 
p. Otto za drzwi, zjawili się dwaj oficero­
wie tworzącego się wówczas wojska pol­
skiego w charakterze sekundantów, spo­
tkała ich kategoryczna odmowa podjęcia* 
sprawy honorowej z iefi kii i en tern. Od­
mowa motywowana była tak silnemi ar­
gumentami, że sekundanci protokolarnie 
zrzekli się prowadzenia sprawy.

Niezrażony niepowodzeniami, p. Otto 
Henryk kontynuował w Polsce, jako stu­
procentowy „sanator", swoją kryminalną 
karjerę! . *

lilia śmierci
W  sobotę rano- znaleziono  n a  to rze  k o le jo ­

w ym  pod S try j er* rozszarpane  zw łoki m ężczy­
zny Ciało n ieboszczyka było p rzez  k o ła  po ­
ciągu  rozn iesione W strzępy . P on iew aż  przy 
zm arłym  jnie znaleziono żadnych  dokum entów 1 
osobistych n ie  m ożna było stw ierdz ić  an i lego 
nazw iska , lam w yznania . P rzy ję to  w ięc  -iż w 1 w y . 
padku  tym  zachodzi- fak t sam obó jstw a, zaś ze­
b ran e  do  trum ny zw łok i pochow ano na- -cmenta­
rzu  kato lick im . W  m iędzyczasie  jedna-k t j .  od 
soboty do niedzieli w yszło  na  (aw , iż d e n a t był 
żydem  i -nazywał się M endel Ha-berman za ­
m ieszkały  stale w  S try iu  i liczący Lat 39. W y ”

m ieniony b aw ił w  nocy z p ią tk u  na  sobotę w  to ­
w arzystw ie  k ilku  osób w  re s ta u ra c j i  z  k tó re j 
w yszedł około godz. 2-giej.

W  toku w drożonych  w-czorai d o ch o d zeń . 
zarządzono  ekshum ację  zw łok, k tó re  zostaną p o ­
chow ane ma cm en tarzu  żydow skim . P ew n e  p o ­
sz lak i k tó re  w yszły  na jaw . w1 toku  w drożonego  
śledztw a każą  przypuszczać, że  w  trak c ie  p o ­
w sta łe  i k łó tn i blp. H aberm an został zam ordo­
w any a późn ie j dla zm ylenia ś led z tw a  spraw cy 
zaw ieźli zw łoki na to r ko le jow y , aby upozo­
row ać  .sam obójstwo.

—0—

Dokoła kradzieży
Kto sk rad ł 145

Jak  już donosiliśm y, sam obó jstw ^ asyst, k o ” 
je 1 ow ego Józefa  R o jk a , sk ie row ało  doenodze- 
n ia na  n„oWe tory  ś led z tw a  i w  związku! z tem  
aresz tow ano  s ta rszeg o  asys ten ta  kolej. R yszarda  
T elscha jak o  glów hego sp raw cę k radzieży , z 
r  .1929 fw w ys. 50 tys . z{. i  w  nocy na 1. Iip- 
ca 92 tys zł. W ed ług  o trzym anych  w iadom ości 
trag iczn ie  zm arły  R o jek  p rzed  sam obójstw em  
lako g łów nego  sp raw cę  k radzieży  w ykazał R y ­
szarda  ' Telscha. A resztowianv Tels-ch w skazał 
znoWu (dalszych w spó ln ików , k tó rych  n azw is­
ka  (trzymane są  jeszcze w 1 ta jem n icy . W czoraj 
znow u p rzes łuch iw ano  k a s le ra  Sonnenscheina 
Sępolińskiego i isiedzącego w  areszicie śled­
czym  k a s ie ra  W ładykę.

Dziś ju ż  w iadom em  je s t ,  o pdziale  w  k r a ­
dzieży  k a s je ra  W ładyk i i śp R ojka, jeże li cho­
dzi o o so b ę  R y sza rd a  T elscha . n ie  je s t jeszcze

w kasie kolejowej
> ty s . z ło ty c h ?

w iadom em  czy  fak tyczn ie  jest on w m ieszany 
W  sp raw ę k radz ieży  Telscn znany  był w  sze ­
rok ich  (sferach kupieckich  jako p rzedsięb iorca 
sprzedaży  p a rce l, pozatem  leszcze przed 10 laty  
był (w spółw łaścicielem  2 kam ienic w e  L w ow ie.

To też  dziw nem  jest. że  jako  pow ód a resz ­
tow an ia  posłużyły  poszlak i, że T elsch  po sia ­
da  m a ją tek  z pochodzenia k tó rego  n ie  potrafi 
się w ytłum aczyć (?) jak  doniosły n iek tó re  dz ien ­
niki

Z eznania  człow ieka, k tó ry  bezpośrednio  po 
tem  sam  w ym ierzy ł sobie sp raw ied liw ość , m o­
gły (być w iarygodne  i n ie . to  te ż  p rzy trzym yw a­
nie -osoby dla śledztw a nie  pow inno  go leszcze 
kw alifikow ać, jak o  faktycznego sp raw cę k ra ­
dzieży. Ijak op in ja  publiczna ju ż  n ies te ty  została 
pow iadom ioną...

Ale p rzec ież  p rzeżyw am y sezon ogórków ...

Zebranie T. S. L. rozv
Wczoraj w Sygniówce miało się od­

być zebranie informacyjne T. S. L. Ze­
branie, na którem zjawili się bardzo licz­
bie członkowie koła, zagaił prezes Pi- 
chler. Zaledwie jedńak wymówił kilka 
słów, na salę wkroczył pluton policjan­
tów i ajentów cywilnych pod1 dowodź-

i/iązane przez policję
twe-rn komisarza Łukowskiego, kierowni­
ka VI Komisarjatu. P. komisarz zvvrócił 
się oo obecnych z żądaniem okazania le- 
gitym-acyj, a gdy mu je okazano oświad­
czył, że mimo to zebranie rozwiązuje1, 
bo „taki ma rozkaz". Zebranie przerwano. 

— o —

C hciał z n a le ś ć  w  w
P rzed  k ilku  dniam i do w ydziału  śledczego 

m. W ilna  zgłosił się n ie iak i M . G inzburg , j 
zeznał że  popełn ił cały szereg  fałszerstw ^ z Wek­
slam i, (podrabiał podpisy  ltp-. O becnie -czule 
sk ruchę i (chce pon ieść  k a rę  za sw o je  czyny.

W obec (tego że  p G inzburg  m e  chciał w sk a­
zać sw ego ad resu ,, zosta ł zatrzym any  do  dyspo­
zyc ji w icep ro k u ra to ra  p rzy  Sądzie  O kręgow ym .

P o oupływ ie dw óch d n i G inzburga na  z le­
cenie p ro k u ra to ra  zwolmo-no z  a  w  sp ra ­
w ie  jeg o  w drożono  dochodzenie.

D opiero T eraz p rzep row adzono  w  teł sp ra ­
w ie  śledztw o , k tó re  w y jaśn iło  pow ody , k tó re  
skłoniły  G inzburga do zgłoszenia s ię  do  policji

G inzburg by ł n iedaw no dość zam ożnym  kup­
cem. i p ro w ad z ił w ielk i handel, strapił jednak 
cały -majątek i pozostał bez środków  do życia. 
Pozostały  m u jedynie w eksle  k lijen tów . „Wie­
rząc  że w eksle zostaną w ykupione W oznaczo­
ny cn te rm inach , p. G inzburg zaopatrzy ł _ je w  
sw oje żyro  i zdyskon tow ał O kazało  s ię  jednak

ię z ie n iu  p rzy tu łek
że w szystk ie w eksle  poszły do p ro testu , a. w y ­
kupić ich n ie  m iał za co.

To -tak podziałało  na kupca, że postanow ił 
naw et popełn ić  sam obójstw o. Pod w pływ em  je ­
dnak żony rozm yślił się i postanow ił szukać 
sch ronien ia  W m urach w ięzien ia  Łukis- 
kL iego W  tym  celu oskarży ł s ię  o fa łszerstw o  
w eksli lt-p.

Podstęp  jed n ak  G inzburgow i się n ie udał. 
gdyż siedzia  łw  tak  upragnionym  a reszc ie , z a ­
ledw ie 48 godzin

NOWY LOT DOKOŁA ŚWIATA.
L E  BOURGET. 13. lip ca. (Pat.) Lotnicy Do- 

re t i Le Brix odlecieli s tąd  w czora i o- godz. 
4.43 ido T o k io  w  zam iarze  pobicia- rek o rd u  św ia ­
tow ego na d ługość lo tu  i dokonanie lo tu  do ­
koła św ia ta  w  czte rech  etapach.

— O —

przez komunistów. Powelski miał rzeko­
mo oczyścić związek nietylko z komuni­
stów, alefife... gotówki. Kary miał uniknąć 
dlatego, że „wsypał" trzech znanych dzia 
łączy socjalistycznych, m. in. Jaworskie­
go, a sam poszedł do sanacji i pojechał 
na Śląsk. Po zatem miał on w Warszawie 
założyć fabrykę atramentu, doprowadzić 
ją bo bankructwa i nabrać Warszawski 
Bank Kredytowy na poważną kwotę. W 
Katowicach dziełem jego miało być za­
łożenie Spółki „Pelikan" (nigdzie nie za­
pisanej!), następnie „Polindustrji", przy- 
czetn miał poszkodować f-mę B. Krakow­
ski w Łodzi. Ofiarą jego miał również 
paść pewien a'yrektor f-my „Ołów" w 
Strzybnicy, który miał stracić 25.000 zł.

Opinję publiczną na Śląsku przetie- 
wszystkiem interesuje pytanie, skąd taki 
człowiek jak Powelski, stojący pod po- 
ważnemi zarzutami, dysponuje poważne- 
mi kwotami pielniędzy, z jakich źródeł 
je czerpie i jna jakie cele ?

„Wieczór Warszawski" podaje sze­
reg szczegółów z bogatej przeszłości o- 
szusta sanacyjnego p. Otto.

W r. 1916 ukazuje się Otto w stolicy 
Syberji, Omsku, przynosząc za sobą, na­
razić niejasne, a później zupełne kon­
kretne wiadomości, o szeregu oszustw i 
kradzieży, za które ścigany był przez są­
dy carskie w Baku. W owym czasie w 
Omsku urzędowała społeczno - rządowa 
organizacja p. m. „wojennego przemysło­
wego komitetu", monopolizującą ówcze­
sny rosyjski przemysł wojenny.

Do tej instytucji wkręcił się Henryk

S P O R T .
POGOŃ -— LEGJA 2:1. Typow a w alka o 

punk ty , chw ilam i bru talna, zakończona zw y­
cięstw em  'gospodarzy B ram ki uzyskali dla Po­
goni Kozok. dla L eg ii IN'awrot.

W ARSZAW IANKA r -  LECHJA 5:1 (1:0.) 
G ra na  niskim  poziom ie L ech ia  w ystąp iła  bez 
R usieckiego z Koblem na  .środku napadu. B ram ­
ki uzyskali dla W arszaw iank i M atersk i i Kotko­
w ski po  dw ie K orngold d la L ech i i Kobei.

GARBARNIA — LKS. 2:1 (1:0). B ram ki u- 
zyskali dla G arbarni M aurer i iR iesner. dla Ł. 
K. S. B urka.

W ARTA — RUCH 6:1 (2:1). Z asłużone zw y­
cięstw o gospodarzy B ram ki dla W arty  zdobyli 
B anaszkiew icz trzy . Cioła dw ie i Szerfko dla 
Ruchu sam obójcza.

MISTRZOSTWA KL. A.
POGOŃ — .UKRAINA. 1:1 (0:0) U k ra in a  bez 

P e triw a  i L ysyka. B ram ki uzyskali dla U kra­
iny G rzeszczuk z k a rn eg o , d la  Pogoni P fefer- 
baum . i

LECHJA IB — REW ERA (Stanisław ów ) 
3:0 y-o

DRUGI (SOKÓŁ — POGOŃ. IB 4:2 (0:0).
POLONIA ((Przemyśl) — ŚW ITEŹ 2:1.
HAKOAH (W iedeń) — CRACOYIA 3:1 (1:1). 

Zasłużone zw ycięstw o w iedeńczyków .
— o —

ZAWODY PŁYWACKIE.
Na zaw odach  pływ ackich  w  W arszaw ie  pa­

dły noWte rekordy  polskie ..W b iegu na  3.000 
m. B ocheński o siąg n ą ł czas 30:8 a  sztafeta 
4x100 m. AZS. uzyskał czas 4:45.

— o —
KOLARSTWO.

TORUŃ. W  186 kim . b iegu kolarskim  o 
ty tu ł szosow ego m istrza  P o lsk i, zw yciężył S te ­
fań sk i 6 g 15 m . 59 s .. 2) KłosoWicz 6:23:59. 
3) T argońsk i. 4) M ichalak, 5) Olecki.

KOŁDRY, materace, pościel po cenach naj­
tańszych poleca firma R. DRŻAŁA, Lwów. l i  
Chor aż czy zna 5, (Obok kma Apollo). Przera­
bia kołdry po 6 zł., materace po 8 zł. 130.

M iisd lilii plslith.
Dzięki mająceknastąpić stabilizacji ni­

skiego 5 proc. podatku na filmy krajowe1, 
w produkcji rodzimej nastąpi pewne oży­
wienie.

Poza dWoma już wykończonemi obra­
zami: „Krwawym Wschodem", oraz 
„Wielkomiejskim mrokiem", spodziewać 
się należy jeszcze następujących filmów; 
„Dziesięciu z Pawiaka" reż. Cedyński i 
Krawicz (w rolach głównych Batycka), 
Brodzisz, Węgrzyn i in.), „Legjon ulicy" 
reż. Forda, 1 filmu reż. Szare, 1 obrazu 
reż. Lejtesa, „W puszczy" wg. Weyssen­
hoffa, reż. Biskiego i Rosena, 1 filmu 
nowopowstałej wytwórni „B. W. B." (Bro 
ozisz-Waszyński-Bodo), oraz filmu mor­
skiego reż. K. Meglickiego. Ogółem więc 
9 lub 10 filmów.

SZKŁO, PORCELANĘ, KRYSZTAŁY
poleca F-a A leksander O N Y Ś K O

ul. H alicka 2 0  (róg Wałowej) 167

8 wysp p ł y w i E i t l  na Atlantyku.
Pomysł rzucenia na Atlantyku łań­

cucha sztucznych wysp pływających dla 
ułatwienia komunikacji lotniczej między 
Europą a Ameryką Północną do niedaw­
na uchodził za fantazję i budził scep­
tyczne uśmiechy. Obecnie jednak pomysł 
ten wszedł w stadjum realizacji. W Sta­
nach Zjednoczonych podpisana została u- 
mowa między rządem a pewnem prywa- 
tmem konsorcjum, które podjęło się wy­
budowania ośmiu takich wysp.

Pierwsza z nich ma być zakotwiczo­
na już za 18 miesięcy na połowie a rogi 
między Bermudami a Nowym Jorkietai.

KAWA RIEDLA
Nożem za ła tw ia ł porachunki 

ze spólnikiem.
Cha im R eizes. w łaściciel sklepu szkła na 

Zam arstynow iie zaw arł z N . Spindlerem  um ow ę. 
Umowa ta obow iązyw ała w e w spólnych zyskach, 
gdyż lak nadm ienić w ypada Spindler do tego in ­
teresu  Włożył także gotów kę.

Atoli od  jakiegoś czasu , coś zaczęło  się 
psuć fw spółce. Sp ind ler n ienaw idz ił R eizesa 
i odw rotnie.

O negdai o 12.30 w  południe w  u l. K azim ie­
rzow skie! m iędzy 'w spó ln ikam i pow stała  sp rze­
czka W1 (czasie k tó re  i Sp ind ler dobyw szy noża, 
z ran ił R eizesa ciężko w głow ę.

W  stan ie  ciężkim  odw ieziono go do 
szpitala. ______________

DOM GRY W AUSTRJI.
W IED E n . 13. lip ca. (Pat.) D zienniki donoszą 

że rząd  austriack i ze w zględu na  trudną sy tua­
c ję  gotów  je s t u dziej i ć koncesji na u tw orze- 
nie domu gry  w A ustrji Nie je s t jeszcze  ustalo ­
ne czy dom gry  będzie założony w B adenie czy 
na Sem m eringu.
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K ronika.
Lwów, 13 lipca 1931.

TEATR WIELKI — gościnne w ystępy T ea tru  
„QUI PRO Q U O “ :
Poniedziałek , g  8 „P an ie  M in istrze!“ 
W to rek , g  8 „Do w idzen ia !"  (p rem iera). 
Ś roda, g  8 „Do w idzenia 1“
C zw artek  g 8 MDo w id zen ia !“
P ią tek , fg 8 „Do w id zen ia !“
Sobota, g  8 „Do w id zen ia !*'
N iedziela, g  8 „Do w id zen ia !“ (p rzedsta ­

w ien ie  pożegnalne).

TEATR ROZMAITOŚCI:
P on iedziałek . 7 80 , .KróloWa P rzedm ieśc ia1' 
W to rek . 7.30 „K rólow a P rzedm ieśc ia1'. 
Ś roda, 7.3Ó „K rólow a P rzedm ieśc ia1'. 
C zw artek , 7 30 „K rólow a P rzedm ieśc ia1'  — 

(Po ra z  ostatn i).
P ią tek  >— te a t r  nieczynny.

Z TEATRU k o m un iku ją :
DZIŚ PO  RAZ OSTATNI na scenie T eatru  

W ielkiego re w ia  „P an ie  M inistrze!1'. Ju tro  Qui 
P ro  Quo w ystąpi z  o sta tn ią  sw ą p rem ie rą  n o ­
sząca pożegnalny tytuł „Do w id zen ia1'.

W  TEATRZE ROZMAITOŚCI dziś i co­
dziennie  do czw artku  w łącznie w odew il K r U n i­
łow skiego („Królowa P rzedm ieśc ia"  w  insceni­
zacji L. Schillera. R olę ty tu łow ą od tw arza  p . 
Podhorów na. Ceny m iejsc  zniżone.

NOWY PRZYSTANEK w arunkow y . au tobu­
sów  m iejsk ich  p rzy  ul. A kadem ickiej. Z  dn. 
12. Ib. m . u tw orzony został p rzystanek  w arunko­
w y autobusów  m iejsk ich , lin ji B i C na rogu 
ul A kadem ickie i i ul. Chor ąż,czy zny.

NIE PAN LIS ALE PAN DASZEK. W  n ie ­
dzielnym  inumerze naszego p ism a,, w krad ła  się 
pom yłka w  rubryce  kronik . M ianow icie poda- 
nem  było ze p. Lis m a js te r kow alsk i w yłudził 
400 żł. od p. D aszka. T ym czasem  sp raw a 
p rzedstaw ia  (się inaczej Oto p. L is padł ofiarą 
podstępu , gdyż p. D aszek pożyczył od  niego 
400 z \  i n ie  m yśli oddać. Za om yłkę pow yż­
szą  naim ocn ie j p  L isa przepraszam y.

TAK GO K USI. ZE MUSI. O czyw ista z a ­
b ić . albo iak m ów t B łachuta A ndrzej, zaszła- 
ch tow ać Nie je s t sym patycznie, an i przy jem nie 
m ieć takiego sublokatora , to też  B ednarz A ntoni 
b o |ąc  (się rzez i, z m iną b aranka  zgłosił się na 
policji Z łośliw i jednak  tw ierdzą , że złość Bła- 
chuty n ie  test bez kozery  i że  w a rt Pac 
pa laca  'a  pa łac  Paca.

Podobne in s tynk ta , jak B łachuta m a W o jta ­
szek  H enryk , konieczni*  chcę  zn iw elow ać z  te ­
go św ia ta  osobę Czybca Tadeusza. N araz ie  je ­
dnak  trenu ie  się i w czoraj w ieczorem  bez p o ­
w odu napad ł n a  sw ego w roga b ijać  go d o ­
tk liw ie Czybec doniósł o w szystk iem  dyżu rne­
m u P . P.

J e d o n i o m  s i l i ł  naszego miasta.
O dsunęli „szu fryg le" l zaczęli gospodaro­

w ać iak u sieb ie , przyczem  zabrali co  się dało. 
K to to  tak i. n ie  m oże podać n aw e t w łaściciel 
m ieszkania  p . Schącht M aks. (K ochanow skiego 
21) n ie  może narazie  podać dok ładn ie , .co- z a ­
b rano  >

Gorczyicki Józef, inspektor T ow . U bezpie­
czeń „Snop" zam . w  W arszaw ie , n ie  zabezpie­
czył się ladąc do Lw ow a. P rzypuszczał, że w e 
L w ow ie n iem a „kan c ia rzy " . Omylił się ; sk ra ­
dziono mu p o rtfe l z 400 zł. i b ile t do- kasety  
P . K . O.

P ardon , <z akcentem  lw ow skim , pow iedzia ł 
T em ech JózeŁ  icfacac uw iecznić, w  pam ięci Sa- 
dlińskiego S tan isław a (P iekarska  26). lego p rze ­
chadzkę Ipo W ałach  H etm ańskich r „w ie trzn ąć"  
w ieczne p ió ro  N ieste ty  n ie  udało się.

K tóra godzina, zagadnął R udm cki W ład. ,25 
ła t d r  M ałaniuka ze S tan isław ow a. O trzym aw ­
szy żądaną  odpow iedź, czekał na stosow ną 
chw ilę by  stać się posiadaczem  zeg ark a  i nie 
nudzić ludzi py tan iem  o godzinie. Chwila n a ­
darzy ła  s ię . ale uroczystem u w yciągan iu  zegarka 
(przeszkodził jakiś przechodzeń. Z egarek  do k ­
to r w sadził do k ieszen i, a R udn ick iego  policja.

W ielkopań  skie i d robnom leszczańsk ie  na- 
wyczki m a  T eodor P  erym w ida (Z adw órzańska 
21). W iadom o o tern. że bu rżu je  dokonyw ują 
ch rz tu  dom u, ok rę tu  czy inkszych ruchom ości 
i  m e  rozb ijan iem  butelki z szam panem . P o ­
dobnego ak tu  dokonać chciał p . T  eodor n a  sw el 
ruchom e i połow ie A nastazji ro z b ija ją c  ja  i b u ­
telkę n a  głow ie ..in tenc ja  jego  zosta ła  źle zro- 
feumianą i  (oskarżono go o pobicie  żony.

Pod kołami pociągu.
Dnia 12. b . m . o godz. 24 na  to rze  kolej, 

m iędzy strze ln icą  w ojskow ą a  m ostem  w  ul. 
Ź ró d lan e ' w skutek  w łasnej n ieostrożności do­
s ta ł ,się pod ko la  pociągu  osobow ego N r . 215 
n ie  iak i Aron K atz, la ł  23, z  L ipska po w. luba- 
czew skiego zaw odow y żebrak  sparaliżow any  
kaleka bez m iejsca zam ieszkania , k tórem u koła 
pociągu odcięły  stopę p ra w e ' nogi.

Z aw ezw ane P ogotow ie ra t  po  zaopatrzeniu  
odw iozło K atza do szpitala pow szechnego.

Tragiczny upadek
z zielonej trybuny.
W czora j popołudniu  podczas m eczu p iłkar­

skiego Pogoń — Ltegja je d e n  z  (widzów zn a jd u ­
jących  się na szczycie drzeW a. obok boiska 
spadł (nieszczęśliwie na b ruk  O kazało s ię . że 
je s t to  K ow alezykiew icz Adam (Sapiehy 3) k tó ­
ry  u pada jąc  złam ał sobie ręk ę  i doznał szere ­
gu kon tuzji na  głow ie

Pogotow ie r a t  odw iozło  chłopca do szpitala 
pow szechnego

Zwróta wolna [m iii
C ezar w sław ił się podbojem  G alji. N azw isko 

jego (przeszło dO] h is to rji —- z nazw iskiem  tern 
łączym y przym ioty  o d w a g i, w aleczności l im ' 
perjalizm u. S tan isław  i B ronisław  C ezarow ie, 
m ieszkańcy Z n iesien ia  n ie byli. znan i szerszem u 
ogółow i, choć nosili tak  h isto ryczne nazw isko. 
K rzyw da jednak dla  n ich byłoby, gdyby pow ie­
dzieć. że całkow icie ich n ie  znano. Znah> ich 
przecie Z niesien ie . Z am arstynów  i okolice, a 
to p rzecież  coś znaczy.

W czoraj C ezarow ie p rzybaw ili sobie jeszcze 
jeden listek  do w ieńca sw ej lokalnej sław y. 
Oto W w olnie  nożow ej m iędzy D ydykiem  M i­
chałem . zadem onstrow ali, że godn ie  obnoszą 
sw oje  nazw isko N a polu  w alki pozostał Dydyk. 
z p rzeb itym  bokiem , p rzyczem  in te rw en iow ało  
Pogotow ie r a t

Program radjowy
W TOREK, 14. lipca.

11.58 R etransm . sygnału  czasu  i  he jnału .
12.10. K oncert z p ły t gram ofonow ych.
13.10. K om unikat m eteorologiczny.
14.50. T ransm . z W arszaw y . K om unikat go­

spodarczy.
15.10. M uzyka z p ły t gram ofonow ych.
15.25. O au to rze  „W ieczorów  P ie lg rzym a" w y ­

głosi p ; K. D aszkiew icz.
15.45. „C hw ilka lo tn icza" ostatn ie  w yniki po l­

skiego flotnicawa sportow ego  w ygł. p. Z. 
Jastrzębsk i: !

16.00. K oncert z p ły t gram ofonow ych.
16 45. K om unikat d la żeg lug i ii rybakńwi.
16.50. „Ż ycie w1 w ajce z  p u sty n ią "  W ygi. prof. 

Roszkowlski. (
17.10. M uzyka z p ły t gram ofonow ych.
17 35. („Francja 14. lipca  1918 r . "  w ygł. dr. M.

Sokolnicki. (
18 00. K oncert popu larny  w_ w yk. o rk . pod  dyr.

A Furm ańsk iego  Z ofja  D obrow olska- Pa- 
iwtoska ((soptr.) . i  L. U rste in  (akom p.)

19.00. R ozm aitości.
19.20. F e jłe ton  w  języku franc.
19 35. W iek  18-ty w  p ieśn i francusk ie j w  w yk.

p  Celiny N ahljk. akom p. p . T . Seredyń- 
sk i (

19.55. K om unikat m eteorologiczny.
20.00. P rasow y  dziennik rad jo w y .
2010 , K om unikat sportow y.
2015 . K oncert z Doliny S zw ajcarsk ie j p ośw ię­

cony (muzyce francu  sklei wi w yk. o rk . F il­
harm on ii Iw śrsz.. pod dyr. B. W olf stała 
M. (Mokrzycka (sopr.) i Ilgn . R ozenbaum  
(akom p.) fl. a) R o u g e t fdle 1‘ Tsjle: M arsyl- 
jan k a ; b) B izet: U w ertu ra  „ P a tr ia " , c) Ber- 
licz : W alcy  z  sym fonji fan tasty czn e j. d) 
S a in t ,-Saens: Poem at sym foniczny „K oło­
w ro tek  O m falji"  — odegra  o rk iestra : 2. 
a) 'Debussy: A rja  z k an ta ty  „L 1 en fan t pro- 
d iq u e " ; to) S a in t- S aens: A r ja  z  opery 
„E tienne M arcel" e) J. M assenet: 1) A r ja 
z (op. „T h a is"  2) 'A rja  z b p . „M anon" odśp . 
p  (M. M okrzycka. 3) J . M assenet: S u ita  a l­
zacka. (

21.30. S łuchow isko „M adam e Sans G ene" O. 
Sardou.

2215 . D odatek do prasow ego  dziennika rad jo- 
Wego

22.20* F e jłe to n  „M arsy ljanka" w yg i. p : K arol 
S trom enger 1

22.35. K om unikaty  z W arszaw y .
22 4 0 . O dczytanie p rogram u na  dzień  n ast.
22.45. M uzyka lekka i taneczna.

Komunikaty.
POSIEDZENIE KOMITETU ORAZ CZŁON­

KÓW P. P. S. DZIELNICY GRÓDECKIEJ odbę­
dzie  Się W  poniedziałek  dn ia  13 lipca 1931 o 
godz ,7-mei w ieczorem  w  lokalu  Z . Z. K. — 
G ródecka 169.

G órski, sekr. Sioniowskz, p rzew .

Repertuar kin lwowskich.
A POLLO: Faust.
CASINO: „W ięcei gazu".
CHIMERA: Z najom a z w agonu  sypialnego 

o raz  kom edja M iłość i pięść.
COLOSSEUM : Rom ans nad  Rio G randę oraz 

B iali Ind ian ie
FATAMORGANA: Z likw idow any.
GRAŻYNA: R a’ zakochanych.
KOPERNIK: K ajdany nam iętności o raz  20 

ak t kom ędja H arold się żeni.
L E W : Św iatła i  cienie m acierzyństw a. 
LU N A : B uster K eaton contra  John  Gilbert 
MARYSIIENKA: K ajdany  nam iętności o raz

20 a k t kom edja H arold się żeni.
OAZA: „C zterech d iab łó w ".
PAN: T ajem niczy  Dżems.
PA ŁA C E: „Jedynaczka k ró la  n a fty "  rew  ja 

hum oru o raz  „C udza żo n a1'  d ram at salonow o-sen.
PA SA Ż: „S erce  M ah a rad ży "  oraz  „Pom ­

szczona obelga".
PROM IEŃ: „Ż elazna  m aska".
SPLENDID: z pow odu zm iany dy rek c ji i  

przebudow y sali — kino zam knięte .
STY LO W Y : N ieczynny.
UCIECHA: L udzie bez nazw iska o raz  Hoot 

G ibson Z  w ia trem  w  zaw ody.

o o ł To T T eITTa
O p e ra to r  - u ro lo g

D r .  B e r n a r d  R a p a p o r t
b. sek u n d a rju sz  sz p ita la  p o w sz e c h n e g o  
w e  L w ow ie  — ord yn u je  w  chorobach  p ę-  
403 ch erza  od  4 —6

Lwów, Romanowicza 11 Telefon 42-89
UNIEW AŻNIAM zgubioną książeczkę K asy cho­

ry ch  m . L w ow a na  nazw isko M a r  ja Jaw o ro w ­
ska f

U r j f  został otwarty NAJWIĘKSZY SKŁAD porcelany, szkła, fajansu, 
M .  kryształów, lamp elektr. i naftowych, oraz wszelkich przyborów

kuchennych pod firmą 467

„RAJ ŚWIATŁA*1 l e g io n ó w  41. dawniej Messer i Bam

LEŻAKI
n a j l e p s z e j  y i  

j a k o ś c i  ■ ! « -

WYROBY KOSZYKARSKIE - FOTELE 
ŁÓŻECZKA dziecinne - WALIZY - 

K O S Z E  podróżne

Z A B A W K I
S Z T U K A  L U D O W A  - -  KI LI MY

Ludwik H egeduss
L w ó w

Filja: Halicka 5. Kopernika 11.
te l. 30-32 427 tel. 26-00

Pomykało Wincenty. I i t z p s l t i  lm\
Lwów, ul. Mączna — Telef. 13-00 

D o s t a w a  i d o w ó z  p l a s k u  
I k a m i e n i .  197

H U R T  D E T A I L
Rowery Puch, Kayser, 

Łucznik, Record
Części składowe do wszystkich rowerów. 
Rakiety tennisowe, piłki, meszty, pokrowce 

i t. p. poleca 372

Ą. FRIEDFELD
: :  L w ów , J a n i e l l o t ó  9. T6l. 34-55 : :

Antoni Fr. Janicki
K on ces. Z ak ład  Instalacyjny

projektuje i wykonuje 376
OGRZEWANIA CENTRALNE 

W O D O C I Ą G I - G A Z O C I Ą G I
Wszelkie urządzenia sanitarne. — Rekonstrukcje 
urządzeń wodociągowych i ogrzewań centralnych. 
Lwów, ui. Gródecka 29. Telefon Nr. 73-82.

P I A S K O W N I A
na C etnerów ce 442

Dowóz i wywóz piasku t e l e f o n
91-51

ROK Z A Ł O Ż E N I A  1904

J. S C H R E I B E R
Lwów, ul. Hetmańska 6
TELEFONY: 13-05 i 95-59 

poleca gorsety, napierśniki, pasy brzuszne, 
pasy przepuklinow e, pończochy gumowe po 
cenach  fabrycznych. D ostaw ca bandaży dla

Kas chorych i Sanatorjów . 457

Uprawniony Technik Dentystyczny!

JULIUSZ STEINWURZEL
Lwów, Miejska 30. — Telefon 92-35

p o w r ó c i ł

Znany ZAKŁAD
tapetowania pokoi, oraz skład tapet, 
dywanów, firanek i materji mebl. poleca

W E I S S  L w 6 w! ■ ■ * * * #  S ł o w a c k i e g o  2 .
TELEFON 47-19 479

mmmm
Wody m ineralne s to ło w e  

i leczn icze wysyła 307

Z drow ie" LWÓWI ^ U I U W I C  ul. Zdrowia 1.9.
Drobna sprzedaż w Aptekach. Tel. 14-72

BWHWIlBWtWK̂

NA W YJAZD sprzedajem y po spec/a ln /e  zniżo­
nych c e n a c h : . ba ty s ty , p e rka le . m uśliny , k re- 
pem y. jedw abie do p ran ia , m ark ize ty  szw ajc.

i t. p . m ate ria łó w . W ielk i w ybór płaszczy 
kąpielow ych po n iebyw ale n isk ich  cenach. 
Prosim y zapam iętać firm ę „HALICKI MAGA­
ZYN N OW O ŚCI". H alicka 15, Tel. 85-59.

4 24

1 ZŁ. METR CHODNIKA. Nie w yrzucajcie  szm a­
tki, ła tk i s ta rą  n ieużyteczną odzież, bieliznę 
i s ta re  pończochy, m ożecie je dobrze  użyć: 
gdyż „TKALNIA11 przy ul. GRÓDECKIEJ 7 
(naprzeciw  kość. św . Anny, p rzys tanek  tra m ­
w ajow y p rzed  dom em ) w y rab ia  z tychże trw a ­
łe  i ładne  chodniki. P ouczen ie : M aterja ły  w y ­
żej w spom niane tnie się w  pasy szerokości 
1 do 2 cm . lekko zszyw a i zw ija  w  kłębki. 
Z 2 kg. m ateria łu  około 3 m tr. chodnika.

340

WOBEC W ALKI Z D ZISIEJSZĄ  KONKUREN­
CJĄ KONFEKCYJNĄ oraz  dzisiejszych w a ­
runków  urzędnika, w szelkie zam ów ien ia  k ra ­
w iectw a m ęskiego od najw yższych w ym ogów  
w ykonuje po cenach dzisie jszej kon junk tu ry  
w szelkie p rze ró b k i, o raz  reperac je  w ykonuję 
w  jak  najkró tszym  czasie STANISŁAW  
KURZ. były uczeń zagranicznych szkół z a ­
w odow ych L W Ó W  BATOREGO 12—14. 347.

ROHATYŃSKI PIO TR, L w ów  ul. K urkow a 2. 
telef. 39—93. Skład p ieców  i kucheń  kaflo­
w ych. W ykonu je  w szelkie roboty w  zakres ka- 
fla rstw a w chodzące po  cenach k o nku rency j­
nych. 530

AA NIM zakupisz MEBLE, przyjdź a przekonasz 
się, że takowe otrzymasz najtaniej u HE- 
SZELESA Lwów, KOPERNIKA 23, Róg ul. 
Wronowskiej. — Firma ta sprzedaje na raty 
długoterminowe, a to na 2 lata, MEBLE 
wszelkiego rodzaj* p<o cenach konkurencyj­
nych i ściśle gotówkowych. 182

I Z E G A R K I I
ZEGARKI n a jtan ie j w  najw iększym  składzie 

DĄBROWSKI — ROZW A RZEW SKI. L w ów . 
ul. A kadem icka 2. Roboty zegarm istrzow sko- 
jubilerskie p recyzy jn ie  i tanio. 531

I B A N D A Ż Y Ś C I I
CYGMUNT KUŹNIEWICZ oandażysta- ortope- 

dysta Lwów Gródecka 2 b. Dom Katolicki 
tal. 14- 58 poleca własnego wyrobu bandaż* 
przepuklinowe, pasy brzuszne, sztuczne nogi 
ręce i aparaty ortopedyczne. 382

I R Ó Ż N E I
UNIEW AŻNIAM  zgubioną książeczkę K asy cho­

ry ch  m . L w ow a — R óżańsk i Jan . I—19

UNIEW AŻNIAM  skradzioną książeczkę K asy cho 
ry ch  m. L w ow a na nazw isko  Św ierzko A n­
ton i I—20

UNIEW AŻNIA się k a rtę  re e je s tra cy jn ą  L. W . 
7717 na nazw isko W olańsk i W łodzim ierz.

i il<— 21

POSZUKUJE się  inkasen ta  za kaucją . Z głoszenia 
Z w  'A utom obilistów  Z ielona 7. m iędzy  6—(7 
w lecz  1 3x

SAMOTNA osoba 1. 40 sym patyczna in te llg . 
w y k s z t .z  pow odu w ielkich n ieszczęść b. u- 
boga . p rzy jm ie  zaraz  jakąko lw iek  p racę  w  
zakresie  go spod.. W ychow aw czyni b iu row ą i 
t ip. na  b . skrom nych w arunkach . O ferty 
„B ezw zględnie jiczc iw a" do Admin. 3x

P R O S Z E K  OD B Ó L U  G Ł O W Y  O L A  D O R O S Ł Y C H

USUWA NAJSILNIEJSZE ^

SÓLiGŁOW Y  ®
m

241

Prenumerujcie

Dziennik

Ludowy

Red. edp.: Juljan Rychlewski. Nakładem Lud. Spółdz. Tow. SOKydawn. Drukarnia Lwowska. Lwów, Kopernika H. Teł. 8.31,

4


